
W A IN  D A  Nr:<»-
T Y G O D N I K  P O L S K I .

Żofja z Jzemfourga
P O W I E Ś Ć
4 Francuskiego;

Przez Brunona Hr: Kicińskiego?
■ .-tf aster T—

Posłuchajcie P rzyjaciele!
Serce wasze rozwesele —
Pow iem  ry s  godzien z a le ty , 
Będący chw ałą kob iety . 
łŃiemyjlcie żem go u tw o rz y ł,

B y mię wielbiła płeć tkliwa 5 
Hold ludzkości tyłkom  złożył

A ta  pow ieść jest praw dziw a;

W Jzem burgu przed w iekam i 
Panowała piękność m łoda, 
Pailowała nad sercam i;
W jej kraju kwitła sw oióde.



Im ię w szędzie b y ło  czczone ,
Bo cnota m ia ła  koronę.
D la narodu Zofja m iła ,
D ru g ą  op atrzn o śc ią  by ła .

A le i nieszczęścia ofiary  
J ftem a ją  k o ń ca  n i m ia ry ; 
iS ieraz się boleść d o tk liw a  
P rz e d  Z ofji ok iem  u k ry w a .
P rz y  m a tce  w  kolebce d z iec ię ,
Z  g ło d u  m iało  oddać ż y c ie ,
G d y  się ra z  Zofja zb liży ła ------
A h  ! K rólow a m a tk ą  b y ła .

„B ąd ź  nieszczęściem  m em  w z ru szo n ą , 
R z e k ła  m atka ro z rze w n io n a ,
, ,A h  już w y sch ło  m oje ło n o ,
„ Ł z y  m am  t y lk o ,  a sy n  k o n a / '  
W idząc rozpacz w jej sp o jrze n iu , 
K ró lo w e j serce się k r a je ,
I  n ie w in r  mu s tw o rz en iu  
C zy ste  sw e p ie rs i podaje.

Już  n ie  m ięszkasz  na te j z ie m i,
Z ofjo  dobra , Zofjo tk liw a , 

K ró lu jący  nad w szy s tk iem i 
P o  nagrodę cię p rz y zy w a  ,
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•Dotąd w swiecię ęióbie s taw i 
Nieraz otarta pow ieka ,
Każdy ciebie błogosławi,
A nieszczęśliwy cię czeka.

X Kanarek Jana Jakoba Rousseau.
z P i s m  J z a b e l l i  d e  M o n t o l i e u .

Różne zatrudnienia pow oła ły  mnie przed kil­
kunastu  laty  do Paryża. Zwiedzałam wszystkie  
ciekawości i pOmniki tego wielkiego miasta, wspa­
n ia ły  gmach: Panteona zwrócił nadewszystko uwa­
gę moją. W sklepieniach tej św ią tyni pokazano 
m i między innem i grobowiec Russa. Na v j,dok 
tego pomnika ocknęła się wernńie dawna namię­
tność k tóre j jeszcze kilka isk ier  mocno w sercu 
mojem tlało. Stanęły mi w pamięci jego najpię­
kniejsze m yśli , jego wielkość i słabość, jego prze­
śladowanie i cierpienia. W tych  myślach zatopio­
na ujrzałam pod. ręką jego po»ągu małe pudełko. 
Gdym właśnie przyglądała się memu odkryciu , 
p rzystąp ili  do mnie moi towarzysze i dozorca iniej- 
srowy. Pokazałam inu pudelk'o, i spytałam  się 
jukiby mogło mieć związek z tym  sławnym fticżem.

10.
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Zdum iał się i  sam w yznał ze dopraw dy n iew ie ' ja­
k im  się sposobem to pudełko dó posągu J. J. Rous­
seau dostało. I w rzeczy sam ej niepodobna go by­
ło  dostrzec. G ruby k u rz  przekonyw ał ze to  pude­
łeczko juz ad daw na leży  p rzy  pom niku. W ydo­
b y ł go dozorca, o trząsnął z prochu i  podał m i go.
Xśfa w ierzchu kobiecą ręką  napisane b y ły  te  sto- j  

W :  „ J a n  Jakób innie kochał. “  W k ró tc e  zaspo­
ko iliśm y ciekawość. Dozorca zdjął w ierzch  i  po­
kazał pięknego k a n a rk a , s tarannie  W ypchanego i  
leżącego na baw ełnie. R uszy ł ram ionam i, uśm ie­
chnął się i  bez trudności zostaw ił m i moje odkry­
c ie . Ż  radością porw ałam  pudełeczko ż p taszkiem , 
i  z bo jaźni ażeby m i go znow u k to  hieodebrał, u- 
c iek iam  z moim skarbem  do dom u. łTam ostrożnie 
postaw iłam  go ko ło  popiersia Russa. W  ty m  pu- 
deł czko upada na ziem ię, w ylatu je  baw ełna, a z 
n ią  l is t  na k tó rego  kopercie W yczytałam te  słowa. 
, .D la  ty ch  eó znajdą mego kanarka . “  W  Uście 
znalazłam  h isto rją  p taszka. Z e Stylu poznałam  że 
ją  op isyw ała  m łoda dziew czynka.

„ J u tr o  ukończóny będzie pom nik k tó ry  w y­
staw iają  W Panteonie metnu sta rem u  przyjacielo­
w i. N iechcę stracić ani chw ili. Pójdę i  naszego 
k a n a rk a  na grób jego złożę. Ah! już pddawnaoba 
nie ż y ją , a jeszcze niemOglam dopełnić mojej o- 
b ie tn icy . Ale już teraz w szystko  gotow e; jego



m ały K aryno doskonałe w ypchany spoczy wa w ma< 
lepi pudełeczko , i spodziewam  się że znajdę spo­
sobność połączyć go z jego Panąm , lubo tak  dale­
ko um arł od biednej Róży. W  m yśląch  m oich czę­
sto ich łączyłam , K to  kolw iek w eźm ie nąęgo Ka- 
r y n ą , niech niepogardza ptaszyną małą. T k liw ie  
kochali go oboje, Jan Jakób Russo i  jego Róża. 
K rótko opowiem o n im ; może cię w zruszy ta po­
wieść , i  znowu położysz K ary na ną grób przyja-j 

ęiela. —
Nazywam  się Róża. Ojciec mój by ł zręcznynj 

rpechanikiem , i  wspólnie tę  sław nym  Jakób era 
Droz sporządzali re  A utom ata, k tó re  zdziw iły ca-, 
łą Europę, i  w  moim dziecinnym  w iek u , w ielką 
m i czyn iły  zabawę. Jednakże cierpieć niem ogiąm  
małego rysow nika i  m uzykusa. Byli posłusz­
n i ,  ta k  pracow ici, tak  p o ję tn i, “iz  zawsze mi ich 
za w zór w ystaw iano. , , P a trz  Różo ! -7  m aw .at do 
m nie ojciec— oni daleko są m ędrsi od ciebie. Tyl-, 
ko  ich nakręcę, a pracują n ieustąnm e, gdy ty m  
czasem , ty  się zam yślasz, raz  p o ra ź  i  nic m ero- 
b isz .“  Ależ mój ojcze rzek łam — orii zawsze je­
dno rob ią!.— M niejsza o to , ale robią dobrze, gdy 
ty  przeciw nie w szystko psujesz czego się ty lko  
dotkniesz.

Z ty ch  w szystkich  powodów pożegnałem  się 
z n iem i, i  tym  więcej polubiłam  mego k an ark a ,
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jtlp rego  ojciec n au m y ś ln ie  dla m nie  z łoży ł.  — B y t  
n iep o ró w n an y m  i sZczćście m oje  Stanowił. N ie w y ­
powiedzianie p iękn ie  g w iz d a ł  t r z y  odm ienne  śp iew ­
k i  jedne po d rug ich  i  skaka ł w k la tce  sw ojej bar­
dzo zg rab n ie  z jednego k i jk a  na d ru g i  p rzez  k w a ­
dran s  ca ły . T a k  go lubiłam  ze b y łab y m  za n im  i  
yv ogień skoczyła . Gdy po  śmierci m ego o jc a ,  
n^atka m oja  przeniosła  się do M o t t ie r  T r a v e r s ,  
n ad ew szy s tk o  pam ięta łam  ażeby zabrać m ałego Bi- 
fci. C io tka  m o ji  byłą  także  w dow ą i  m iała  syna 
jed y n ak a  o p ;ęć ' la t  s tarszego  ddem nie . K ochałam  
go  baydzo. B yw ał d aw n ie j  u mego o jc a , i za k a­
żdą razą m ówił mi j  ro b i ł  ty s ią c  grzeczności. Czę­
s to  matka pow tarza ła  że trzeb a  żebyśm y  się z sobą 
p o b ra l i ,  ba rdzom  by ła  z tego  szczęśliw a, bo m i 
się też,, n ik t  ty le  n iepodobał co A rm and . Miałam 
podówczas ro k  dziesią ty , Armand p ię tnas ty ,  A rm and 
b y ł  w P aryżu  na edukacji.  T ę sk n i łam  za n im  i 
ty lk o  pieszczoty  c io tk i i lu b y  Bibi uspokoić m nie 
p o tra f i ł .  Z e  dwadzieścia razy  na dzień nakręca łam  
g o ,  i n ie p rz y k rz y ła  m i się jednostajność jego p ie ­
ś n i ,  bo b y ły  bardzo  p ięk n e ,  nauczy łam  się słów 
do n ich  i akom pan jow ałam  mu śp iew aniem . T y m  
S posobem  cjawaliśmy oboje K o n cer ta  lubo m onoton­
i e  , a przecież t a k  p iękne że zachw ycały  m atkę 
tpoją , c io tkę i  m n je . ‘f

"Wkrótce poznałam  insze p rzy jem nośc i.  Mięsz-
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k a ły śm y  z c io tką  w  jed n y m  dom u. Od dom u te ­
go oddzielał się d ru g i ' m a ły m  ogródkiem  i  s ta ł 
p u s tk am i. P e w ie n  s ta ry  P an  z N eufchate lu  p ropo­
now ał ciotce aby  odnajęła  te n  dom  jego p rzy jac ie ­
lo w i. P ow iadał o n im  ze to  je s t c h o ro w ity , a le

d o b r y  i  sp ę k o jn y  c z ło w ie k , k tó ry  p rz y  sobie m -
ty lk o  jedną osobę co go dogląda i  p iln u je . C io tk a  
zezw oliła . N ow y  K o m o rn ik  p rz y b y ł n iezad łu g o . 
B y ł to  Jan  Jakób R ousseau . R óżnie o n im  gadano. 
Jed n i jak b y  o B o g u /  d ru d z y  jak b y  o z ły m  czło­
w iek u . C io tk a  w zię ła  go po d  opiekę bo m ięszkal 
u  n ie j ,  a m a tk a  m o ja  dla teg o  ze czy ta ła  ja k iś  
jego R o m an s, '  k tó ry  je j się n iezm iern ie  p odobał. 
Ja  , m ałą dziew czynka, n iem y sla łam  o n im  a n iz le  
an i d o b rZ e , ale fizognom ja jego m ocno m nie  zaję- 

■ la , a u b ió r rozw esela ł. N o sił d łu g i p łaszcz fu tre m  
p o d s z y ty ,  p rzez  śro d ek  c ia ła  sze ro k i p a s ,  a n a  
g łow ie  czapkę w  fo rm ie  zaw oju. Z u p e łn ie  b y ł po­
d o b n y  do A u tom aty  T u rk a  k tó reg o  u  o jca w idzia­
łam . W  M o ttie r  nazyw ali go w szyscy  O rm janem , 
ja zw ałam  go A utom ata. B iegłąm  do o k n a , g d y  
w idziałam  że w y ch o d ził z dom u. N a  p rzech ad zk ę  
szed ł sam z pudełeczk iem  b laszanym  ijsuązką pod 
rę k ą . Często sp o ty k a liśm y  się z so b ą , k łan ia łam  
się p ię k n ie , na co z m iły m  uśm iechem  w grzecz­
n y c h  w y razach  d z ię k o w a ł, bo k o ch a ł dzieci i  u- 
m iai "-y«v iw ać ich  w zajem ność. C iotka m oja u. k tó ­
re j 'b y t  po p rzep ro w ad zen iu  się do jej dom u i  Go-
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'  ®Pod7 n* )e?°  Teres* ŁeTasseur mówili p nim  źe 
jest najlepszy w świeeie człowiek, niewinny jak 
dziecie, ale dziki i  osobliwszy w swoim sposobie 
życia. Z rana wychodzi! zbierać zioła, wieczór 
kręcił sznury, a w wolnych chwilach bawił sięka- 
narkiem jedynym  swoim towarzyszem. On to 
zbliżył nas do siebie, tenże sam k tóry  teraz \y 
tym  pudełeczku spoczywa.

Okna mego sąsiada były zupełnie naprzecivy 
aipich okien. Ptaszek jego miał w pokoju nieogra­
niczoną wolność, ale na dwor wylatywać nie mógł. 
Przyw abiony śpiewem mego kanarka i  korzystając 
* Pory że okno było o tw arte , wymknął się z kla­
t k i , przeleciał ogród i siadł na klatce mego B ibi, 
k tó ry  właśnie w tej chwili skończył swoje trzy  śpie. 
Wy. Wystawcie sobie moje ukontentowanie gdym 
drugą ptaszynę przylatującą ujrzała. I on zaczął 
śpiewać, ale nie a ry jk i, ty lko jakąś osobliwsząpiT 
skliwą ustawicznie odmienną i wcale dla mnie no­
wą melodją, która mi się cudowną wydawała. Spie? 
wając podobnież ja k i  bibi kręcił g łow ą, ale dale­
ko przyjemniej i  rozumniej. Nadstawiłam mu pa­
lec, wskoczył na niego, ztąd przeleciał mi na rar 
miona, z ramion na g ło w ę, i  tak latał wszędzie ; 
przeciwnie bibi wyśpiewawszy swoje aryjki ska­
kał monotonnie w klatce swojej z jednego kija na 
d ru g ikdopóki nie u s ta ł; obcy zaś kanarek  łatał to
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na klatkę to  na palec. Bardzo m i się podobał, p rzy . 
bliżyłąm  go do u s t ,  gdy w ty m  gwizdanie na p i. 
szczatce i  pokilka kro tne  w ołanie K arynp oderwą- 
ło go odemnie, W ogrodzie zatrzym ał się jeszcze 
na g a łę z i, i  pośpieszył do swego P a n a , k tó ry  go 
w oknie nieustannie w abił. Z łapaw szy go R usso ,  
okazał mi znak  radości, i  razem  powinszował m i 
żę mój kanarek  jes t daleko roztropniejszy od jego 
p taszk a , bo od sw ej pani nieucieka. W krótce uj­
rzałam  jak Russo w ychodził od s ieb ie , i  jak prze- 
by  wszy og ród , zbliżył się do nas. Niezadługo za­
wołano m nie do poko ju , i  spostrzegłam  Russa o- 
b °k  mojej m atk i i  c io tk i. „P iękne  dziecię — rzek i 
do m nie z grzecznością, przychodzę ci podzięko- 
yyaó żeś tak  gościnnie mego ptaszka przyjęła . Dał 
bardzo gorszący przyk ład  tw em u kanarkow i, uciek ł 
z jd a tk i ; ty  twojego łepiej w ychow ałaś, dobrze 
m p jes t u  ciebie i  dla tego nie odlatuje od ciebie.f( 

O mój Panie! — rzekłam  — on nigdy nie odleci. 
R ądahym  żeby mó^t odlecieć — Zapewne dla tego 
ażebyś miała przyjemność schw ytać go znow u, nie­
praw daż? Raczyłażbyś mi go pokazać? Jak, mi się 
zdaje gwiżdże p rzecudow pie, i  do tego śp iew k i, 
k tó re  i  ja w ygw izdać po tra fię .<(

Pobiegłam  czem prędzejdo mego pokoiku ,przy­
niosłam go. Russo poznał zaraz że mój kanarek  
nie jest stw orzeniem  ży jącem , bo właśnie przeszła



sp ręży n a , i  już ani śp iew ał, ani po k latce  nieska- 
kaL

,,Ja k to ?  zaw ołał z zadziw ieniem  — tw ój b ibi 
je s t  autom atem . Patrząc na niego z mego okna zu­
pełnie mi się inaczej zdawało ; m yślałem  ze w  isto ­
cie ży je , i  tak  uczono śp iew a.^

W ziął go w ręce R u sso , p rzypa tryw ał mu się 
bliżej. Opowiedziałam m u że tego  kanarka zrobił 
i n i 'naum yślnie m ój o jc iec , nauczyłam  R u ssa , jak 
się naciąga sprężyna. P rz y  nim  jeszcze zaczął Bi­
b i sw oje poruszenia i s k o k i , a nakoniec zaczął śpie­
w ać i  te  trz y  a ry jk i k tóre sły sza ł dawniej Russo, 
gerce moje biło z l“adości, bo widziałam  w yraźnie , 
z jaką chciwością Autom at Jan Jakóh przysłuchiw ał 
się autom atow i b ib i. Sławę z tą d  p rzyp isyw ałam  
m emu kanarkow i, a część jej sp ływ ała i  na m n ie , 
jego Panią. W m ały ch , czarnych i  żyw ych oczach 
Russa malowała się duma i  rad o ść , i  w zrosła gdy 
m i ciotka kazała śpiew aniem  tow arzyszyć memu 
kanarkow i. Jeszcze dotychczas widzę Jana Jakóba 
z jakiem  zachw yceniem  m nie słuchał , jak  mi tak t 
na inoim ręku  w y b ija ł , jak  pow tarzał łagodnym  
głosem; Rziecię , dziecie , m ilutkie dziecię. Gdym
skończyłą śpiew , p r z y c i s n ą ł  rękę moją do ust. Chciał
wiedzieć jak sią nazywam . ,,Róża — odpow iedzia­
łam  — ,,T o  imię bardzo ci do tw a rz y . A wiesz 
też jak ja się nazyw am .“  Nie dając mu żadnej od-
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p o w ied z i ,  z  u śm iechem  spuśc iłam  na dół oczy, Mo­
ja m a th a  ośmieliła się nakonieo pow iedzieć m u ze 
go z pow odu  ub io ru  p rzech rzc i łam  A utom atem  , z  
czego się śm iał do ro z p u k u .  „ W ię c e j  ona ma rac j i  
niźli  rozum iecie .  D a łby  Bóg żebym  b y t  ty lk o  au­
to m a tem , albo żebym  mógł n im  zostać. P rócz  te ­
go , g d y b y m  został w istocie  a u to m a te m ,  b y łb y  t'o 
jeden  ś rodek  więcej podobania się p ięknej R óży . 
K ochałaby  mię j i k  kocha sw ego k a n a rk a . 11

D obrze że o tern  w spom nia ł  R u s s o , bo już sa­
m a niewiedząc dlaczego m nie j  lub iłam  mego b ib i .  
W łaśn ie  co skończy ł  śp iewać. Głos jego zdaw ał 
m i się za nadto słaby i n ie n a tu ra ln y m  dziobek  n a  
w p ó ło tw a r ty  i  postać  n ie  wzruszona. W sadziłam  
go znow u do k la tk i  i chciałam go odnosić. „ B a r ­
dzo c i  dziękuję kochana R uziu  — odezwał się nasz 
g rzeczny  s isiad ; bardzo m i się podobał tw ó j p rz y ­
jem n y  a u to m a t ; Sam o tem  n ie  wiedząc p rzy p o m i­
na ł m nie  t o b i e ; nauczył cię p ieśn i k tó re  s łuchać 
lu b ię ;  jednakże boję się , ażeby cię p rz y  końcu  nie- 
z n u d z ił .“  — O n ie!  n ig d y  mię nie z n u d z i ,  już go 
m am  bardzo  d a w n o ,  a zawsze mię zarpwno bawi* 
on t a k  ład n y  i  m iły ,  — „ M a ła  m oją  kochaneczko 
— rzek ł  Russo. O byś mogła tę  drogą niewinność 
W późne la ta  zachow ać;  oby cię to  już n ig d y  nie 
znudziło co ci się raz spodobało. Róziu J będziesz- 
że m ię k o ch a ła ,  jak e ś  k o c h a ła  ojca tw o je g o V *
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^ N a w spom nien ie  ojca ,  łz y  m i W oczach, s tan ę­
ł y ,  odpow iedziałam : Będę cię k o c h a ła , ja z  n aw e t 
czp ję  że cię k o ch a m , a le  n ie  jak  o jc a ,  o n ie ! taję 
n iem o tę  , n ikogo  tak. kochać n ie  będę jakem  kocha­
ła  ojca. — „ O  dobra có rk o ! w ięc kochaj m ię jak  
p rzy jac ie la . N abyw aj m ię tw o im  s ta ry m , do b ry m  
p rzy jac ie lem . , , P ow ierzc ie  m i dzicięcią w aszego —; 
rz e k ł do m ojej m atk i- Z ajm ow ałem  się w iele  w y ­
ch o w an iem , i  m o żec ie  m i zau fać , ze w asza córka 
sk o rz y s ta  ze m n |.<( M atka m oja dziękow ała m u z 
ro z rze w n ien iem , i  rz e k ła  źe m n ie  zu p e łn ie  jem u 
p o w ie rza . , ,T a k  w ięc będziesz m oją c ó rk ą , m oją 
w y c h o w an icą , m o jąZ o fją ; to  m ów iąc p rz y tu l i i  m ię 
do se rc ^ , ra d b y m  żebyś się n azy w ała  Zofją , ale 
im ie  R óży ta k  c i j e s t  do tw a r z y ,  że s ię  i  m nie po­
dobać b ę d z ie ."  j

P o  k ró tk ie j  ro z m o w ie , o ró żn y ch  rzeczach  o 
k tó ry c h  m ało a rącze j wcale n ic n ie  w ied z ia łam , 
bo m nie ty lk o  uczono m ieć s ta ran ie  o m oim  k an a r­
k u  , p ro s ił m n ie  R usso ążebyrn  w yw dzięczając, się 
za w izy tę  m em u b ib i oddaną , odw iedz iła  jego K a- 
ry n n a . ,,U m ię ty lk o  ta k  śpiew ać ja k  go nauczy­
ła  n a tu ra  — rz e k ł  — ale g łos jego m a tysiacce od ­
m ian  , w zm acnia go lub  p rz y g iu sz ą , g d y  do niego 
ciszej lub  głośniej zagw iżdże. P oznasz  różnicę m ię­
d zy  au to m atem , a żyjącein i  czułem. stw orzen iem .



K ary  no daję mi tę przyjem ność że go mogę "uczy­
nić szczęśliwym .

,, T rzym ać p tak i w  swoim pokoju — rzekła 
moja m atka ; jest to w ielka p rzy jem ność; ale to je­
dno tę przyjem ność t r u j e , i ż je trzeba trzym ać  w 
w ięzieniu. D obrze Pani m ówi — rzek i Ruśso , 
ten  jedyny powód długo mię w strzy m y w ał, Od ich 
trzym an ia . W olność jes t najpierw szern dobrem 
człow ieka; P rze ję ty  tą w yobraźn ią ; nad wszel­
k ie  domowe zw ierzęta przekładałem  k o ty  widząc 
iż mają popęd do niepodległości; ale p rzy  końću 
przekonałem  się że k o ty  nazby t są podobne do lu­
dzi. Jedna z moich najlepszych przyjaciółek poda­
ro w a ła  mi K ąryna , i  odtąd obrzydziłem  sobie ko­
ty . Drzę na w spom nienie, że k o t jaki mego' p ta ­
szka dostrzeże , takby  mu dokuczył jak n iep rzy ­
jaciele człowiekowi; Prócz tego K aryno jest ty l ­
ko  niew olnikiem  sw ojej p rzy jaźn i ku  m n ie , k la ­
tk a  jego nigdy nie jest zam knięta; o'puścił mię je­
dynie dla te g o , ażeby odwiedzić Rózię i jej kanar­
ka , i odtąd więcej go jeszcze kochać będę; pójdź 
moja có rk o , życzyłbym  sdbie ażebyś zn im  bliższą 
zabrała znajomość.

W yszliśm y sami z pokoju. Jużeih do hiego 
była  zupełnie poufałą. Przechodząc przez ogród 
nazwał mi różne k w ia ty  k tó rych  nieznałafn, i p rzy  
rzek ł że mię ze w szystk iem i roślinam i zaznajomi.
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Gdyśmy weszli do jego pokoju przedstawił mnie 
Pannie Teresie, k tó ra  po wszystkich kątach uprzą­
tała . „ T o  jest moja córka— rze k ł  do niej;  chcę 
ażeby do mnie k iedy  jej się ty lko spodoba wolno 
wchodziła i  odchodziła . “  Pobiegłam do k latk i ka- 
ry n a  była  o twarta . Zawołał na niego s ta ry  mój 
przyjaciel i  pokazał mu kawałek cukru; Karyno 
przyleciał na tychm ias t;  i  kilka razy  w cukier za­
dz ioba ł  , potem skakał po naszych głowafch i  ra­
mionach. Miałam tę nieznaną radość dawać mu z 
u s t  jeść z ia rk a ,  poczem zabawiał nas swoim przy­
jem nym  śpiewem. Latał po całym pokoju i b y t  
wesół pfc*zez cały czas. Oczy moje śledziły za nim 
z radością; poznałam w tedy że jeżeii nudny Bibi 
jeszcze mi podobać się będzie, to jedynie dla tego 
ze go mam jako upominek od ojca, i że śpiewa u- 
lubione piosnki mego starego przyjaciela . “

;,Od tego dnia zostałam wychowanicą Jana 
Jakóba; Dotrzym ał w szystk ich  obietnic matce 
mojej uczynionych. Nauczył mię co ty lko umiał 
dobrego , a złe um iał przedemną zataić. Dzięki 
jego trosk liw ym  s ta ran iom , gram jeszcze jako ta­
ko  na klawikorcie, dowiedziałam się imion w szyst­
k ich  potrzebniejszych krajowych roślin, i nauczy­
łam  się je rozpoznawać. Nauczyłam się z llisto- 
r j i  i  Jeografji ty le  iż mogłam zrbzumieć Ga/ety 
k tóre  ząwsze ciotce czytałam. Przebiegłam z n im
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w ybór najlepszych francuskich p isarzy , k ilka tra- 
jed ji R a sy n a ; całego T elem aka, bardzo mało no­
w szych  d z ie ł , a z jego w łasnych  pism  k ilka ty l ­
ko stron ic  Em ila, k tó re  m i rozw iązały  zagadkę 
d la czego mię często Zofją nazyw ał. To imie obu- 
dzaio w  nim  słodkie i bolesne uczucie; pow tarzał 
je  praw ie zawsze pieszcząc się z karynem . Powia­
dał m i ze nazyw ała się Zofją p rzy jac ió łka , k tó ra  
m u kanarka darow ała, i  ze n igdy jej nazw iska nie- 
w ym aw ia bez rozrzew nienia. Po chw ili rzek ł do 
m nie ze łzam i w oczach: Dobra Róziu! Jeźli mię 
kochać będziesz, chociaż karyna już n iebędzie, 
ponieś go na mój g rób , jeżli i  on życie swe za­
kończy. Połóż go na g łazie k tó ry  pok ry je  Zwło­
k i  tw ego starego przyjaciela. K aryrio , może jest 
jedyna z żyjących is to t co m nie zawsze stale ko­
chała . “  Teraz przyszła i  na mnie kolej p łakan ia. 
Cicho p rzy jacie lu  rzekłam  do n iego , i  położyłam  
m u rękę na ustach ; mówisz m i często iż niegodzi 
się k łam ać, a sam teraz niepowiedziałeś p raw d y ; 
wszakże wiesz dobrze że cię kocham , że cię całe 
życie kochać będę.*^

,, Całe życie! — pow tórzył z uśmiechem , po­
całow ał mię w czoło , i  ponow ił prożbę, ażebym 
K aryna  na grób jego położyła. M usiałam mu p rzy ­
rzec iż woli jego zadość uczynię. Ah ! w te d y , 
niem ógl p rzew idz ieć , żfe u tarze ta k  dalako ode-
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in n ie , i  źe się w  k ró tce  rozłączem y na zaw sze. 
Pow tarzał nieustannie źe chce na staCe lata osiąść 
w  M óttier j źe radby swoją Różę widzieć żoną i 
m atką . Roześmiałam się p rzypom inając  sobie me­
go krew hego Armand którego mi ty lko  do szczę­
ścia niedostaw ało.

A rm and po w ró c ił) a przybycie jego dało m i 
poznać p ierw szy  raz ponury i  podejrzliw y stSre- 
go mego przyjaciela charak ter. Często go znajdo­
wałam  sm utnym  i  w  m elancholji za top ionym , ale 
najczęściej Panna Teresa £yła tego pow odem , a 
jedna  p ieszczota róży albo śpiew  K aryna zaraź go 
rozw eselały .

Arm and p rzy b y ł niespodzianie; siedzieliśm y 
p rzy  stole. W ystaw cie sobie moją radość: komuż- 
b y  b y li w ięcej pieszczot okazali* W y ro s t, b y ł 
p rzy sto jn y  i mógł niejednem u być groźnym  ale dla 
m nie b y ł zawsze ty m  samym Arm and. Niechciał 
w łasnym  oczom w ierzyć, gdy z malej Róży u jrzał 
dziew czynę w yrosłą , rozsądną, wesołą i  tak  czy­
s to  po franouzku m ówiącą; £0  mój s ta ry  przyjaciel 
k tó ry  na te  w szystk ie  drobnostki bardzo' uWażał w 
kobiecie, nieżośtaw iał bez nagany , żadnego fałszy­
wego w yrażen ia , żadnego dzikiego poruszenia, ża- 
iadnego nieuw ażnego re je s tru , musiałam trzyniać 
Się p rd s tb , a przecież n a tu ra ln ie , idąc lub skacząc 
musiałam uważać na ram iona, ażeby niebyć podo-
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bną do skoczka polnego, i  daleki jego naukom  m ia­
łam  dość zgrabną figurkę. Za każdą pochw ałą mm. 
go kochanka  m ów iłam , żem to w szy s tk o  Winna me­
m u s ta rem u  p rz y ja c ie lo w i,  ale jakżeż się zdziw iły 
g d y m  mii w ym ien iła  jego im ie. Jak b y  Szalony 
s k a k a ł  z radości, biegał po pokoju  i  Wołał* Jan Ja i  
kób  Rousseau jes t  tu. Óh jes t  tw o im  p rzy jac ie­
l e m ?  O jakżem  szczęśliwy! fcędę go mógł w idzieć  
i s ł y s ż e ć ? “  , ,  Czemu n i e ,  jeżeli. Ćhcesż zobaczysz 
goj tego jeszcze w ieczora ;  k o ch a n y  A rm a n d ) mo> 
gę w ejść  do niego k ied y  mi się ty lk o  spodoba. , 

M a tk i  naSze u w aża ły  że jest za późno , iż  
ffiięszkanie Russa pew nie  już jes t  zamknięte.) iż 
P an n a  T e re s a  łajać będzie > — tak  więc mimo naj- 
•większej ciekawości musiał A rm and czekać r a n a .  
•Przez cały w ieczór Opowiadał nam o ty m  w ie lk im  
c z ło w ie k u ,  o jego d z ie ła ch ,  O jego p rzy jac io łach  
i  n ieprzy jac io łach  jakich ma w Paryżu* . ., ,Ja  Sans 
r z e k ł  Armand — jestem  współ p raco w n ik iem  pe­
wnego p i s m i  p e r jo d y c z i ieg o , i  rad b y m  m ówić % 
Janem  Ja k ó b e m , ażeby ,  opiśać jego p o b y t  w Moi- 
tier) 1 to w szy s tk o  co u tego  sław nego  człow ieka 
w id z ieć  będzie i  co z u s t  jego u s ły szy .  “  W calć 
m i  się to  n iep o d o b a ło , b y łam  jednak tak  uradow a­
n a  z p rz y b y c ia  kochanego  A rm and, iż mu się Sprze­
c iw iać  n ieśm ia lam . N a za ju trz  żałedwieśmy w s ta l i

. * i i .
l ,



Arm and ta k  usilnie m nie prosił, Ażebym go zapro­
w adziła  dó mego starego p rzy jac ie la , iż lubo ta k  
rano  chodzić nie zw ykłam , naleganiom  jego ustąpić 
m usiałam . N iezastaliśm y go już w doihuj wyszedł 
aa kw iatam i. T eresa gotowała k aw ę , i  Zaręczała 
nam że w kró tce pow róci. Poszliśm y do jego po­
k o ju , gdzieśm y na ńiego czekać mieli. P ieściłam  
się ż m ałym  K aryno , i  opowiadałam memu k re ­
w nem u h isto rją  0 nini i  ó moim automacie Bibi. 
Ta powieść bardzo go zabaw iła. Usiadłam potem 
do k law ikortu  i grałam  to  czego mię Russo Uau- 
fczył. Tym czasem  Armand w szystkiego się doty­
k a ł ,  w każd y  k ą t zag lądał, w szystk ie xiążki o- 
tw ie ra ł , i  różńe spostrzeżenia ‘zapisyw ał sobie w 
pu lja resj gdy w ty m  wszedł mój s ta ry  P rzy jac ie l. 
O N ieba! możnaz się tak  nagle odmienić. Ta tw arz  
przyjem na i  m iła, na k tó re j zawsze jaśniał uśmiech 
łag o d n y , zachurzyła się nagiej w  oczach błyszczał 
gniew  i  pogarda. Spojrzał ostro > naprzód na‘ A r­
manda potem  na m nie. — R óżo! cóż tu  robisz z 
ty m  m łodym  człowiekiem ? Po co przyprow adziłaś 
go do m nie? k to  On jes t?  czego c h c e ? — To mój 
k rew n y  Armand — rzekłam  ze d rżen iem , dopiero 
wczoraj pow rócił z Paryża i — „  O Boże! z P a ry ­
ż a ? — zawołał okropnym  głosem , i zak ry ł tw arz  
w obie dłonie z gniew u drżące — widzę — rozu­

m iem — oddalcie s ię — zostaw  m nie samego . <e



Tracąę prawie przytom ność, chodził w  zapale po 
pokoju. Armand szedł za nim , w ym awiał swoją 
śmiałość i  wsP°niinał przednim różnych Paryskich 
uczonych , dobrze mu znanych, każdym imie­
niem, za każdym krokiem, wzmagał się jego gniew  
i  co raz głośniej pow tarzał: zostawcie mię. <£ — 
Chciałam Kary na wyjąć z k latki, ażeby mi pomógł 
do uspokojenia gniewu swego Pana. „R óżo! zo­
staw ptaka rzekł do mnie R usso, tyś jego niego­
dna, on jest jedynem stworzeniem  co, mię dotąd
niezdradziło. lc

Poznałam że niepomyślną chwilę przeczekać 
trzeba, W żyłam  me?° krewnego pod rękę, ode­
szłam smufna , i  łajałam go że mię nabawił gnie­
wu mego przyjaciela. Płakałam wśhód westchnień  
i  łkania , gdy tym  czasem Armand śmiał się do 
rozpuku. , ,  Cieszy mię to mocno— rzekł-— że bę­
dę mógł ten osobliwszy przypadek opowiedzieć 
moim przyjaciołom i opisać w  Dzienniku, {Jdy to 
m ów ił, ja z zaiamanemi rękoma zaklinałam go, a- 
żeby nikomu o tem niepowiadat i  w zię*am na s ê" 
bie przebłagać mego starego przyjaciela. Po po­
łudniu chciałam sama go odwiedzieę, ale właśnie 
przyjaciele przybyli do m ógo, co się czasem zda­
rzało i już niepokazywąłam się przez cały dzień. Ci 
przyjaciele bawili u niego dwa dni, co mi się zdaw a­
ło nieskończenie długo. Napisałam więc samą do



V _
^xiego przepraszając go w  piojam i Armanda im ie­
niu , i  prosiłam , ażeby nam p rzebaczy ł, bośmy  
b iech cieli nic złego zrobić. Ten mój lis t  zanio­
słam  z rana do Panny T e r e sy , która jak zwyczaj­
n ie była bardzo złego hum oru. Pow iedziała  m i 
że coś złego m yślą o jej P anu, i  że jego życie w  
M ottier nie jest bezpieczne. To prawda że miał 
Rardzo w ielu  przeciwko sob ie , ale w iększa część 
Ubóstwiała g o ,  a Panna Teresa często ty le  ro­
znosiła p lo tek , iż matom dała w iary jej opowia­
daniu. —

Opowiem więc ty lk o  to  co ma zw iązek z ma­
łym  k a ry n o , i ,o  czem wiem” doskonale. Dla tego  
ty lk o  wspomnę że w nocy rzucano kam ieniam i na 
dom R u ssa , bo ten  postępek przysp ieszy ł jego od, 
jazd i m nie w ciężkim żali* pogrążył. Całe rano prze­
pędzaliśm y w sm utku po zdarzeniach nocnych. Chcia­
łam  koniecznie dostać się do jego roięszkania i po, 
cieszyć go w zgryzocie, gdy w tym  jakaś służąca 
doniosłą mi o nagłym  odjaździe Jana Jakóba Russa, 
i rązem  od starego mego przyjaciela oddała mi kla­
tkę  z karynem  i Ust następujący.

,,R d io l bądź zdrow a. Niemogę cię nienawi- 
dzieć , ale muszę rozłączyć s if  z tobą, Chcę tem u 
w ierzyć i i  nie w chodziłaś do spisku k tó ry  mię z 
M ettie r w ypędza, R adbym był skończyć tu  życie, 
elo niechcę ginąć śmiercią zbrodniarza. Oddalam się;
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kochana dziew czynoł n ie  ty  nie jesteś w in n ą , ^tyś 
się n iesprzysięgała na te g o , co cię kochał tk liw ie . 
Ale pow iedz, cóżem uczynił tem u młodemu eztd, 
w ieko wi iż przyszedł aż tu  szpiegować m nie i w ią­
zać się z mam i nieprzyjaciółm i. Ruchasz go Różo/ 
je s t on twoirp k rew n y m , będzie w kró tce  tw oim  
snężem ; niech cię uczyni szczęśliw ą, a w szystko  
m u przebaczę. Idę u k ry ć  sm utne moje życie przed 
tem i k tó rzy  mię zawsze prześladują. Różo! mo­
że cię już nie zobaczy, ale ciągle m yśleć będę o 
to b je , póki będę mógł m yśleć. N iew iem  dokąd 
m nie p rz y k ry  los zapędzi, może za m orza. Niemo- 
gę wziąść z sobą k a ry n a , m usiem ysię rozstać; i  to  
je s t dla mnie n iem ałą  przyczyną sm u tk u , by ł on 
zadatkiem  p rzy jaźn i kobiety  k tó rą  nad życie ko­
chałem , niechże teraz  będzie zakładem mojej p rzy ­
jaźni ku  tobie. Pielęgnuj karyna jakbyś była pie­
lęgnow ała tw ego starego p rzyjaciela^  gdyby  zo­
s ta ł p rzy  tobie. Niech m nie czasem przypom ina, 
suech ci przyw iedzie na  pamięć tw oje przyrzecze- 
nie że w jednym  zeraną grobie złożysz p taka Jana 
Jakóba i  Zpfji. Jeżeli m nie śmierć daleko od cie­
bie zaskoczy, jeżeli mię połkną m orskie bałw any, 
jeżeli nieznany .zginę w obcym k r a ju , w tedy ty  
zajmij moje miejsce i niech mój ptaszek spoczyw a 
przy  tobie. Żegnam cię Różo', niezapominaj o tw o­
im  starym  przyjacielu , k tó ry .c ię  kochał jakojcieę

<  '
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% dobra* p ragnął w ychow ać. Przekonaj cnotam i 
tw e m i, ze b y ł poczciwym  tęp  k tó ry  k sz ta łfił  tw o­
ją  młodość. “

Jan Jakób Rousseau.
*  /

N i*daję  opisu mego życ ia , a juz praw ie fcały 
papier jes t zapełn iony ; nie będę więc op isyw ać, 
ani mego sm utku ani łez po stracie tego dobrego 
człow ieka. Juzem odtąd starego mego przy jaciela  
n ig d y  nie u jrz a ła , ałem nigdy nieprzestała m yśleć 
o nim . S taranna pieczołow itość przedłużyła dni 
k a ry n a n a d  zw ykły  k res jego życia. P rzeży ł swe­
go Pana, k tórego zgon serce moje na nowo roz- 
k rw a w ił. W iek podeszły obojga m oieh m atek  t 
(bo i  m atkę Arm anda uważałam za w łasną) ^ obo­
w iązk i m acierzyńskie za trzym yw ały  mię w  Mot- 
t i e r , i  dla tego niemogłam wędrować do Ermenon- 
Wiłle i  dogodzić najgorętszem u serca mego życze­
n iu  odwiedzając raz jeszcze starego mego przy ja­
cie la  i  drugiego ojca. P rzed  śmiercią pisałam  do 
niego i  otrzym ałam  odpowiedź. N ie zapomniał a- 
n i  o R óży, ani o kary  nie. K aryno spokojnie u- 
ąuarł na sta ro ść , przed Śmiercią jeszcze raz śpiew ał 
jakby  na pożegnanie. Kazałam go w y p ch ać , i  
chciałam  go zachować aby dotrzym ać przyrzecze­
n ia . Nakaniec nadeszła chwila. Armand dowie­
dział się od swoich przyjaciół z P a ry ża , że zwłoki^



Russa przeniosą do Panteonu, i is  mu tam po­
mnik wystawią. Ofiarował mi iść razem zemną. 
Przyjęłam chętnie tę ofiarę męża. Dzieci moje E- 
mil ją i Zofję wzięłam z sobą do Panteonu. Pobło­
gosławił ich cień Russa* Podług jego rady dzieci 
moje wykarmiłam sama, wychowałam je podług 
jego zasad, i dotąd tego nieżałuję.

Jeżeli to pismo wpadnie W ręće przyjaciela 
Russa, wiem ze go czytać będzie z ciekawością, 
i może Karyna na powrót obok jego Pana położy* 
I któżby jeżeli nie Russa przyjaciel, przyglądałby 
się jego pomnikowi z taką uwagą żeby dostrzegł 
małą trumienkę jego kanarka którą na nim żłóżyć 
mam.

Róża .  — O,

Tak jest, przyjaciółka Russa znalazła kanar- 
ka na jegd grobie, i ż świętem ilszanowdnieni zło­
żyła go na powrót, proszą© aby go kto znajdzie 
podobnież zostawił. Tylko Róży pismó zachowa* 
łam na pamiątkę mające ha solne tak niezaprzeczo­
ną cechę prawdy i prostoty*

Wprawdzie Pamiętniki Russa riiestwierdzają 
tego opowiadania, ale stosunki jeg& z Różą zacho­
dzą w tej chwili jego życia, w której był obru­
szonym na ludzi, nieszczęśliwym, i smutnemimy­
ślami obarczonym. Spowiedzi jego kończą się m
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pobycie w  M ottie iy .i niew spom inają żadnych oko­
liczności dalszego życia , a zatem i  b związkach z 
m ałą Różą. W każdym  razie h isto rja  Róży i  jej 
kanarka  nie może być obojętną dla tegb k tó ry .k o ­
cha! i  żąlowal Russa.

Bajki Pana MolleVatisU
% FraticuzkiegO.

Z E Ś S T  Ai

W Zdradliwej nocy knując ohydne zasadzki >
B y się z e m ś c i ć  w ziął Tomasz sz ty le t Sw iętokradzki. 
W  ty m  upad ł, pchnął go sz ty le t, w ydał życie ź  

krźykiem>
Zem sta zawsze najgorszym  byw a poradn ik iem .’

m o t y l .

L e k k i, p łochy  m oty lek  co m iał sk rzyd ła  cudne , 
Śm iał się z niezgrabnych liszek że takie paskudne 
]fla to  rzekła ż n ich  jedna zw ijając p ierśc ien ie ) 
Jakżeś prędko iapom iał tw o je  pochodzenie.


